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my się przez to, k im jesteśm y i je ś li wybieram y Jego, bądźm y konsekwentni i stawajmy się 
Jego apostołami, nieugiętym i jak  Piotr.

A  do świadectwa wiary nie szukajmy takich okoliczności, jak te z opisane w  Dziejach A po
stolskich Wyznawajmy naszą przyjaźń z Chrystusem wtedy, gdy nas nikt o nią nie pyta. Po 
prostu róbmy swoje -  uczciwie, solidnie, z  zamiłowaniem i zawsze bądźmy świadkami prawdy.

I pamiętajmy, Chrystus zawsze ma dla nas to, czego najbardziej potrzebujemy. Choćby 
teraz, choćby dziś tutaj. Zastawiony dla nas stół Eucharystii, ten sam czekający na nas Zmar
twychwstały Chrystus, któiy chce nam dać swój pokój, byśmy wracając do codziennych zajęć 
mieli siłę o N im  świadczyć. Czego można chcieć więcej? Czyż nie to jest nam niezbędne? 
Umiejmy przyjmować B oże dary i umiejmy z nichkorzystać. N iech  nasząm odlitwąbędzie dziś 
prośba o to, byśmy wszelkie słabości i naszą ludzką ułomność potrafili przemieniać w  moc 
i doskonałość dzięki przyjętemu Ciału Chrystusa i spotkaniu z N im  w  ciszy naszego serca.

dk. Jacek Sienkiewicz

4. NIEDZIELA WIELKANOCNĄ -  3 V 1998

Być w ręku Boga

1. Zebrało się niemal całe miasto, aby słuchać słowa Bożego

To zjawisko powtarza się od  wieków. W ielkie zapotrzebowanie w  człow ieku na słow o. 
Słow o pełne mocy, dobroci i życia. S łow o B oże. Tłumy spragnionych tego słow a szukały 
nad Jordanem Jana Chrzciciela. Tłumy spragnione tego słow a szły za  Jezusem, nie zw aża
jąc na to, czy  będą m ieli co je ść  i pić, byle tylko m óc osob iście słuchać Jego nauki. Tłumy 
słuchały także tych, których Jezus posłał na cały świat, by „nauczali w szystkie narody” .

Czytane dziś fragmenty D ziejów  A postolsk ich  przypom inają nam, że tego zapotrzebo
wania na słow o wielkiej ilo ści ludzi dośw iadczyli także Paw eł i Barnaba. K iedy dotarli 
przez Perge do A ntiochii Pizydyjskiej „zebrało się niem al całe miasto, aby słuchać słow a  
B ożego” . A  oni g łosili to słow o nie tylko Żydom , którym należało się pierwszeństwo, by je  
usłyszeć, ale gdy ci odrzucili je , zw rócili się ku poganom . A  oni słysząc naukę A postołów, 
„radowali się i uwielbiali słow o Pańskie, a w szyscy przeznaczeni do życia  w iecznego, uw ie
rzyli. S łow o zaś Pańskie rozszerzyło się po całym  kraju.”

W  Paryżu w  sierpniu 1997 r. było podobnie. M ija ju ż  kilka m iesięcy od  chw ili, gdy 
przeżywaliśm y tam  XII Światowy D zień  M łodych. To spotkanie m łodzieży świata zasko
czyło obserwatorów. Przeszło m ilion pielgrzym ów  z Francji i z  całego niem al świata, co 
przeszło w szelk ie oczekiw ania dziennikarzy, a nawet sam ych organizatorów. Dziennikarze 
zastanawiali się, czy  zebranych na M szy św. z Papieżem  było m ilion, czy  w ięcej m łodych  
ludzi. A le w ażniejsze było to, że  dziew częta i chłopcy, którzy przyjechali do Paryża, byli 
z niem al „każdego narodu, ludu i języka”. Spotkanie na torze w yścigów  konnych w  Long- 
champ ukazało, że mimo odm ienności języka, kultury, narodowości, k o lom  skóry, c i m ło
dzi ludzie podali sobie ręce, w ym ienili pozdrow ienia i uśmiechy, m odlili się i śpiew ali 
razem. W szyscy czuli się jak  u siebie w  domu, członkam i jednej ludzkiej rodziny.
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Takie spotkania, jak  to w Paryżu, aw cześn iej w  tylu innych m iejscach na św iecie, gdzie 
odbywały się Światowe D ni M łodzieży, pozw ala żyw ić nadzieję, że  tym  m łodym  ludziom  
odkrycie Chrystusa pozw oli budować w  nowym , trzecim  tysiącleciu, takie społeczeństw o, 
w  którym szacunkiem  cieszyć się będzie godność każdego człowieka.

2. Paweł i Barnaba zachęcają do wytrwania w łasce Bożej

Tak jak  kiedyś Paw eł i Barnaba starali się w  rozm owie zachęcać wiernych otwartych na 
słow o B oże, by wytrwali w  w ierze i w  łasce B oga, tak w  Paryżu Jan Paw eł II, podobnie jak  
czynił to ju ż  w iele razy w cześniej, zachęcał m łodych, by wytrwali w  w ierze Jezusa Chry
stusa i by g łosili sw ą wiarę także innym  m łodym  ludziom. To spotkanie ukazało w ielki głód  
ideału obecnego pokolenia młodych. B yło  też znakom itą nauką dialogu z m łodzieżą. P od
w ażyło ob iegow e stereotypy na jej temat. U kazało, że A postoł naszych czasów, Jan Pa
w eł II, potrafi budować w spólnotę ponad w szystkim i podziałam i.

S łyszeliśm y w  dzisiejszej E w angelii słow a sam ego Jezusa Chrystusa, D obrego P aste
rza: „M oje ow ce słuchają m ego głosu , a Ja znam  je . Idą one za  M ną... i nikt nie w yrw ie 
ich  z  mojej ręki.” Tak, każdy z  nas „jest w  ręku B oga” . Żadna siła  nas z  niej nie w yrwie. 
B ó g  sam  posy ła  tych, którzy jak  P aw eł i Barnaba w  rozm ow ie z nami b ęd ą  nas zachęcać  
do w ytrwania w  łasce B ożej. Ci posłani przez B oga , to nasi rodzice, nasi katecheci, nasi 
duszpasterze, także tacy w spó łcześn i A postołow ie, jak  Jan Paw eł II, który potrafił zgro
m adzić tłum y na wspólnej m odlitw ie, aby zb liżyć nas do B oga. Ci, którzy potrafią nie 
tylko ludziom  m ów ić o B ogu , ale także w słuchiw ać się w  ich  głosy, pragnienia, proble
my. Którzy potrafią o B ogu  rozm awiać także z tym i, którym  się w ydaje, że są  od  sw ego  
Stwórcy daleko.

3. Chrystus i dziś posyła zwiastunów Dobrej Nowiny

D ziś N iedziela  D obrego Pasterza. D zień  m odlitw  o pow ołania kapłańskie i zakonne. 
Dobry Pasterz to ten, który prowadzi nas „do źródeł w ody życia”. Ten, który „każdą łzę  
otrze z  naszych oczu” . Dobry Pasterz jest  odpow iedzialny za  wiarę innych. D latego w zbu
dza pow ołanie w  sercu człow ieka, by nie zabrakło tych, którzy odpow iedzą na w ołanie 
Jezusa: „Pójdź za M ną!”, i staną się dzisiaj radosnymi głosicielam i Ew angelii, na którą 
czekają ludzie „z każdego narodu i w szystk ich  pokoleń” .

K ilka m iesięcy temu ukazała się książka pt.: „W ybierz M iłość” . Zawiera ona bardzo 
ciekawe i wzruszające św iadectwa kleryków M W SD  w e W rocławiu o swojej drodze do 
kapłaństwa. Jeden z  kleryków p isze w  niej o swojej m yśli pójścia za g łosem  Chrystusa tak:

„Pierwsze moje myśli, zresztą bardzo nieśmiałe, pojawiły się, gdzieś w  szóstej klasie 
szkoły podstawowej. Poruszony kazaniami księdza i jego  ciągłym i narzekaniami na brak 
powołań z  parafii, m ówiłem  sobie w  duchu: niech ksiądz jeszcze  trochę poczeka, a w ów czas 
zobaczę... M ijały lata, gdzieś na bok odeszła dziecięca fascynacja, g łos B oga choć tłukł się 
w  sercu, tracił na sile przysłaniany przez świat. Po podstawówce poszedłem  do technikum: 
inna szkoła, inni ludzie, inna rzeczywistość. M usiałem  nauczyć się być bardziej śmiały i 
przebojowy, aby dać sobie radę. W  tym  wszystkim  «uodporniłem się» na głos Pana. Owszem, 
chodziłem  co tydzień do kościoła, starałem się żyć nauką Chrystusa, ale wyraźnie czułem, że
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to nie to. Ciągle nie potrafiłem Go kochać dla N iego samego, tylko za to, że jest. N a szczę
ście, Pan otworzył mnie na ludzi i to właśnie w  nich pow oli Go poznawałem  i odkrywałem  

Chrystus powołuje do swej służby ludzi bardzo różnych, nie tylko takich, co to „urodzili 
sięju ż z aureolą”, ale takich, którzy przeżywali trud walki o wiarę. N ieobce są im  wewnętrzne 
rozterki związane z wyborem  drogi życia, ale także radość z pójścia za  Jezusem. Potrzebują 
one jednak naszych modlitw, by nie przelękli się stojącego przed nimi zadania, by ich  serca 
„pałały m iłością do Chrystusa” i by um ieli tą m iłością przynaglani pójść do sw oich bliźnich, 
stając się dla nich nie tylko głosicielam i, ale także świadkami wiary. M oże nasza modlitwa 
przyczyni się do tego, że w ielu  spośród tych, którzy spotkali się z  Paryżu, by słuchać nauki 
Chrystusa z  ust Jana Pawła II, zapragnie pój ść za głosem  Jezusa, Dobrego Pasterza, by kiedyś 
spełniły się słowa z Apokalipsy św. Jana Apostoła: „Ja, Jan, ujrzałem w ielki tłum, którego 
nikt nie m ógł policzyć, z  każdego narodu i wszystkich pokoleń, ludów i języków, stojących  
przed tronem i Barankiem... N ie  będąjuż łaknąć ani nie będąjuż pragnąć... bo paść ich będzie 
Baranek... i poprowadzi ich  do źródeł w ód życia: i każdą łzę otrze B ó g  z ich  oczu”.

ks. Andrzej Jagiełło

NMP KRÓLOWEJ POLSKI — 4 V 1998

Maryja -  Królowa Polski

Znana przed w ojną pisarka W. M iłoszew ska w  książce „ N a cztery wiatry” przedstawia 
losy pewnej rodziny. N ie  ma ju ż  w  tej rodzinie ojca, ale je s t  matka kochająca i kochana. Są  
też dorosłe dzieci. Dwaj bracia i dwie siostry. M ają one ju ż  w łasne życie i w łasne rodziny. 
W ięź pom iędzy rodzeństwem  jest słaba, prawie żadna. Trudno im  się często porozum ieć. 
A le ta w ięź, choć słaba, jednak istnieje. W spólnym  punktem odniesienia jest  matka. Ze 
w zględu na nią rodzeństwo się spotyka w je j mieszkaniu. W spólnie obchodzą święta i uro
czystości rodzinne, w ieczerzę w igilijną i św ięcone, im ieniny i urodziny. Jest to zaw sze  
okazja, by ze sobą porozm awiać i czegoś o sobie nawzajem  się dow iedzieć. W  pew nym  
m om encie umiera matka. D ziec i jeszcze  raz się spotykają -  na uroczystym  pogrzebie. P o 
tem  się rozchodzą, każdy w  sw oją stronę. Wraz ze śm iercią matki ta rodzina się rozpada. 
Zanika w  nich poczucie w ięzi, a nawet w  niektórych z  nich poczucie moralne.

Jezus Chrystus pow ołał do życia  święty, powszechny, apostolski K ościół, który stanowi 
rodzinę dzieci Bożych. D o tej rodziny w chodzi się poprzez przyjęcie chrztu. Jezus obda
rzył ją  Matką, która była  zarazem  Jego Matką. D obrze pamiętamy scenę krzyża i słowa: 
„Oto Matka twoja” . Po Jego wniebowstąpieniu ta Matka znalazła się w  gronie p ierw szych  
członków  m łodego K ościoła, którzy, jak  czytam y w  D ziejach, „trwali jednom yśln ie na 
m odlitw ie razem  z...M aryją M atką Jezusa” . O czyw iście, nie m ożna m ów ić ściśle o odej
ściu Jezusa, który w  różnych postaciach i na różne sposoby pozostaje w  sw ym  K ościele, aż 
do skończenia świata. Później przez całe w ieki, i tak jest  do dziś, nabożeństwo do Matki 
Chrystusowej było m ocnym  w ęzłem , spajającym w spólnotę katolicką. Jest faktem  nieza
przeczalnym, że zarówno jednostki, jak  i całe grupy chrześcijan, w  których stygło i zanika
ło nabożeństw o maryjne -  oddalały się od K ościo ła , a nawet całk iem  z nim  zerwały.


